Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy. 


Heszno. — Niedziela Wielkanocna, dnia 31. Marca 1850. 
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Religia, 


Wykład modlitwy Pańskićj, czyli: 
Ojcze nasz. 


(Dokończenie czwartćj prośby z „Ojcze nasz%,) 


©braz piękny, obraz rozczulający 0 
tóm cielesnóm karmieniu ludzkości daje 
nam Pan Jezus na puszczy. Ale nam 
marazem daje i tę naukę, że nie dla 
tego jedynie, ażeby się cielesnie nasy- 
cić, postępowały rzesze ludu za Zba- 
wicielemna puszczę ; szukały one wznio- 
ślejszego, aniżeli przemijającego chle- 
ba. A lubo i cielesnego chleba potrze- 
powały, i Pan Jezus im go dał, nie 
szło Mu tu przecież o samo zmysłowe 
zaspokojenie głodu przy nakarmieniutych 

pięciu tysięcy; ale raczój pragnienie 
chleba duchownego miało przez to być 
w ludziach wzbudzone. Gdyż wyźćj, 
aniżeli potrzeby ciała, stoją u tych, co 
Jezusa kochają, potrzeby ducha; a im 


c 


bardziej Go kto kocha, tém większe 
będzie w nim pragnienie prawdy ispra- 
wiedliwości, które Pan Jezus pod chłe- 


hem ducha rozumie. Przed nim nie mieli. 


ludzie prawdziwego pokarmu duchowe- 
go, utracili go przez grzech; gdyż pod 


ćmionym, i 


panowaniem złego, pod które się do- 


stali, został ich wzrok dla prawdy za- 


siła do cnoty osłabioną, i 
władze te duszy były coraz więcćj za- 
ciemniane i coraz więcćj osłabiane, im 
bardzićj się od Boga oddalali. W kra- 
inç téj nędzy, którćj końcem jest śmierć, 
zstąpił Chrystus Pan jako karmiciel du- 
szy z tém słowem: Jam jest chleb 
żywota; kto domnie przychodzi, 
łaknąć nie będzie; a kto wierzy 
we mnie, nigdy pragnąć nie bę- 
dzie. f ; E 
M w istocie, gdzież znajdujemy dla 
naszego duchowego głodu i pragnienia 
to zaspokojenie, które nam nasz Pan i 
Zbawiciel ofiaruje? Czyjeż życie jest 
tak obfite w cnoty, tak czyste od zma- 
zy, tak święte, tak boskie, od początku 
swego aż do końca? Gdzież będzie 
nam dana wznioślejsza nauka 0 naszćj 
istocie i godności naszego człowieczeń- 
stwa, o naszych obowiązkach i przezna- 
czeniu, o dziedzictwie, do którego je- 
steśmy powołani? Gdzież mamy wię- 
ksze przykłady zrzeczenia się Siebie - 
Samego, poświęcenia, czystości, Świę- 
tości i wielkości ducha, jak w Chry- 
stusie i w.boskim kościele Jego? Cóż 
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a 


może w nas-bardziéj wzbudzić szlache- 
tność cnoty i miłości, jak to wewnę- 


trzne przeświadczenie: że każdy włos 


na méj głowie jest policzony. Cóż mo- 
że w nas sprawić więcćj wesela i bło- 
giego uszczęśliwienia, jak ta pewność, 
że droga nasza prowadzi do nieba, i 
- te widoki, że czasu swego u Pana bę- 
dziemy po wszystek czas z tymi, któ- 
rzy w Niego wierzyli i Jego miłują. — 
A to przeświadczenie i tę pewność da- 
je nam jedynie tylko słowo Jezusa i 
Jego cuda, tylko Jego życie i śmierć, 
Jego zmartwychwstanie i wniebowstą- 


, * pienie ; lecz jeszcze w nas samych ma- 


my je stwierdzone, w tym naszym, przez 
Jego naukę zaspokojonym duchowym 
głodzie, w pokoju, i w wewnętrznóm 
szczęściu, które nas napełnia. Przeto 
tóż nie masz w nikim innym zbawie- 
nia i odkupienia, jak w Jezusie Chry- 
stusie ukrzyżowanym i w kościele, któ- 
ry On założył. Jako karmiciel nie tyl- 
„ko ciała, lecz oraz i ducha przedsta- 
wia nam się przeto Zbawiciel jako 
chleb boży, który z nieba zstąpił i dał 
żywot światu. i 

„Co jeszcze ważniejsze dla nas, że 
samego siebie przyobiecuje Syn Boży 
„dać swym wyznawcom, jako prawdzi- 
wy chleb żywota, jako życie duszy. 
„Bo kiedy cudownie nakarmił lud po- 
 wszednim chlebem na puszczy, uczynił 
przy jeziorze Genezaret Pan Jezus 
pierwszą pewną o tóm wzmiankę, że 
nam ciało swoje da za pokarm duszy. 
Ojcowie wasi, mówił wtedy Zba- 
wiciel do ludu, jedli mannę na pu- 
„Szczy, i pomarli. Ten zaś chleb 
jest z nieba, aby jeźliby go kto 
pożywał, nie umarł. Jam jest 
chleb żywy, t.j. życie dający, 


który znieba zstąpił; jeśliby kto 
pożywałtego chleba, żyć będzie 
nawiekj, A chleb, któryja dam, 
jest moje ciało na żywot ś wia- 
tu. Jawnie tu powiedział Zbawiciel, 
że Jego ciało i krew pożywać mamy 
i że pożywanie onegoż nam służy na 
żywot wieczny. Zydzi na to się obu- 
rzyli, niechcieli nigdy ciała Jego jeść; 
Zbawiciel zaś nietylko że nie cofnął 
swego zdania, lecz stwierdził je je- 
szcze témi słowy: Kto pozywa cia- 
ło moje i pije krew moję, ten ma 
żywot wieczny, aja go wskrze- 
szę w dzień ostateczny, Albo- 
wiemciało mojeprawdziwie jest 
pokarm, a krew moja prawdzi- 
wie jest napój. 

Co najukochańszy Zbawiciel tu przy- 
rzekł ludowi, to w ostatni wieczór 
przed swoją męką wypełnił. Tam Zo- 
stał ustanowiony Najświętszy sakramefff 
ciała i krwi Pańskićj; tam pierwsży 
raz raz dał ciało swoje za pokarm, a 
krew swoją za napój uczniom, mówiąc 
im, żeby to samo czynili, co On tu był 
uczynił, t. j. żeby chleb w ciało, a wi- 
no w krew Jego przemieniali, dając 
im do tego moc, którą sam miał, aby 
takim sposobem wszyscy ciało Jego 
jeść i krew Jego pożywać mogli. "Teń- 
to Najświętszy sakrament, t.j. to pra- 
wdziwe ciało i ta krew Jezusa Chry- 
stusa, ten Pan Jezus jako Bóg i jako 
człowiek razem jest skarbem naszych 
óltarzy. On połącza nas z sobą, gdy 
ciało Jego i krew pożywamy. On żyje 
wiedy w nas, a my w Nim; 


| 
| 


nie my . 


| 
| 


już żyjemy, lecz Qn żyje w nas; nie 
my myślimy, działamy, mówimy, lecz 


On myśli, działa i mówi wtedy w nas. 
Jak zaś pokarm doczesny, ziemski prze- 
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istacza się w ciało i krew naszą, i tak 
ściśle połączy się z ciałem, iż to, co 
było chlebem, ciałem i krwią się sta- 
| owa, tak przeciwnie tento pokarm nie- 
- pieski, ciało i krew Jezusa Chrystusa, 
nie w nas się przemienia, lecz nas 
w siebie samego przeistacza. 
Im częścićj kto karmi swoje ciało, 
, tem więcćj ono nabiera siły i mocy; 
rzadko zaś i nieregularnie je karmiąc, 
słabieje. Tak się tóćż ma z duszą na- 
szą; słabieje ona we wierze, w miło- 
ści ku Bogu i bliźnim, w zaufaniu w Pa- 
nu naszym, gdy ją rzadko tylko kar- 
mimy ciałem Chrystusowóm. Wezwał 
nas Pan Bóg do kościoła swego š. 
jesteśmy zatem gośćmi uczty tćj, na 
którćj Boga samego pożywamy; lecz 
niestety wiele jest gośći zaproszonych 
na ucztę tę, którzy pożywać zaniedbują. 
Woła nas matka nasza, kościół święty, 
uprzejmie do stołu Pańskiego słowami 
temi, któremi król ów, t.j. Bóg Ojciec, 
w ewangelii s- ną gody małżeńskie Sy- 
na swojego gości zaprosił i zaprasza : 
„chódźcie na gody, bo wszystko dla 
was gotowe.* Ach! niedopuśćmy, aby 
wołanie to napróżno się rózchodziło ; 
(wymawiając się od udziału na uczcie 
tćj, jak goście w ewangelii ś.; przy- 
chódźmy raczćj często, a to zawsze 
*w godowćj sukni, t. j. z oczyszezonóm 
sercem, z pobożną pokorą i świętćm 
pragnieniem na ucztę tę, gdzie Jezus 
Chrystus na nas czeka, ten boski kar- 
miciel, i siebie samego nam podaje ja- 
ko zadatek zbawienia. 

Tu to jest treść prosby téj 4(i w Oj- 
cze nasz; 0 to wszystko prosimy Boga 
w niej. Mówmy ją przeto zawsze zwiel- 
ką uwagą, tak jak każdą inną prośbę; 
rozważajmy sobie to wszystko, co ona 


to plugactwo gorzelnie, młyny i 


zawiera; tak bowiem postępując, tak 
się modląc, nie tylko wargami się mo- 
dlimy, lecz oraz sercem, a nie tylko 
sercem, leez i życiem naszóm, postę- 
powaniem naszćm wychwalany Boga, 
karmiciela duszy i ciała, karmiciela 
wszystkich istot. 
<BRB 0: 


v 


5 
* 


Gospodarstwo domowe. 


Miód praśny jako maść przeciw 
- oparzeniu ciała, 

Sześcioletni chłopiec wpadł rękoma 
w napełniony zarzącemi węglami ko- 
minek. Przytomna temu babka porwała 
chłopca i spiesznie poniosła go do ku- 
chni, ażeby okropnie oparzone ręce w 
wodę zanurzyć. W przechodzie spo- 
strzegła w przedpokoju naczynie pełne 
oczyszczonego miodu praśnego. W prze- 
rażeniu zanurza weń krzyczącego chłop- 
ca obie ręce, i w tćj chwili ból ustał. 
Resztę dnia i następującą nóc zosta- 
wiono ręce chłopca w miodzie, i w prze- 
ciągu drugiego dnia : wierzchnia skóra 
zupełnie była zdrowa i dziecko najmniej- 
szego nie czuło bolu. Co najdziwniej- 
sza, że się żaden pęcherz nie utwo- 
rzył. 3 


Porada, jak szczury dowić. 
Wiadomo każdemu gospodarzowi, ile 


spi- 
żarnie nawiedza; jedna z gazet angiel- 


"skich udziela najstósowniejszego spo- 


sobu do pozbycia się tak niemiłych go- 


"w Londynie: 


Y 
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ści. -Zrwyczajne łapki, klószcze it-p, 


rzadko odpowiadają oczekiwaniu. Naj- 
lepszym środkiem do wytępienia szczu- 
rów okazał się sposób pana Beeth 
„Kazał postawić beczkę 
zwyczajną od piwa, do którćj wlano 
na 6 do 8 cali wody zimnćj, w środek 
zaś położono kamień nad wodą nieco 
sterczący, a po wierzchu beczki umo- 


cowano arkusz mocnego pargaminu, . 


tak żeby szczelnie cała beczka nim była 


- pokrytą; potóm kładzie się deskę jednym 
- końcem o beczkę, a drugim o podłogę 


opartą, aby szczurom za most służyła. 
Na; wierzchu beczki kładzie się ponęta, 
tojest: sér, słoninę przydymioną, lub 
tym podobne; to przez kilka dni po- 
wtarzać potrzeba, ażeby szczury oswo- 
iły się i po ten żćr przychodziły; po 
kilku dniach przecina się na krzyż par- 
gamin, ale tylko tak, żeby wycięte troj- 
kąty nie zapadały znacznie w środek. 
Szezary, przynęcone łakociami, wlózą 


"ma beczkę, a nieznałazłszy oczekiwa- 


nego przysmaku, wpadną do beczki 
przez otwór w pargaminie zrobiony. 
Pierwszy szczur, który w beczkę wpa- 
dnie, usiłuje z wody na kamień się wy- 
drapać; drugi, który tam wpadnie, bę- 
dzie tamtego zganiał, ztąd powstanie 
spór, a ztego poczną się z wrzaskiem 
kąsać. Przez ten krzyk 'pospieszą jnne 
Szczury na ratunek, i jeden po dru- 
gim wpadywać będą do beczki; a im 
ich tam więcćj będzie, tém pewniejsza 
śmierć je czeka.“ 
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tawka cały dzień, 


Średek na pijawki, kiedy się 

7  miecheą przyczepiać, 
_ Zdarza się częsio, że nawet najzdro- - 
wsze pijawki tradno się przyjmują, co 
tak chorego jak przystawiającego nie- 
cierpliwić zwykło. Najlepszy, a nie- 
zawodny ze wszystkich. dotąd używa- 
ných ku temu sposobów, polega na po- 
tarciu lekko sadłem części ciała, do 
którćj pijawki przystawić chcemy. 


—— 


Z czego tóż ludzie nie korzystają? 
Od lat kilku naśmiewano się z pe- 
wnego przedsiębiercy w Danii, z powodu, 
iż tenżę wybudował wielki browar w 
miejscu zbyt od wody oddalonóm, i dzi- 
wiono się, zkąd, mimo braku widocznego 
wody, zawsze jednakże idzie browar. 


"Wspomniony atoli właściciel browaru” 


uważał od bardzo dawnego czasu, iż 
miejsce (o nieustannie było odwiedzane 
przez małych uliczników, różne figle 
robiących; umyślił więc korzystać z tego 
i kazał zrobić przy murze browarnym , 
huśtawkę z jednćj belki, opantćj na pniu 
drzewa, a przez dziedziniec jego prze- 
chodzącćj, zalecając, ażeby żaden z mal- 
ców uie ważył się kołysać na takowej. 
Rozkaz ten był dostatecznym, aby huś- 
a nawet i część nocy, 
w ruchu była. A dwie pompy, przy- 
twierdzone do huśtawki, dostarczają 


więcćj wody jak browar potrzebuje. 


PETERET 
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